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ci s trony zatoki L e p a  n t o ,  p n ie  się s t r o n o  
Barnasu góra na ja k ie  sto łokci w  niebiosa. T a m  
było dla G re k ó w ,  m iw  siedlisko. N ie d o s tę p n ą ,  
dzikiómi k u rz a m i  poszarpaną, wysoczyzną Parna* 
80 1 miał u m n y  H eleńczy lt  za sym bol:  z e  c i ę ż -  
b i e m  d o  s z c z y t u  p o - c z y i  n i l t t  n ‘ e  W z b i ­
j e  s i ę  s k r z y d l e  m  l

U atóp te j  góry rozśc ie la ła  się piaszczysta , Łez­
k i  je w n a  rów nina  L iw ady i ,  u m a ją n a  gdzie n ie ­
gdzie b u k ie te m  ro z m a ry n u ,  tym ianu  i Icwnody.

S łońce paliło  rzucając  prostopad le  promieiJie..  
Z dało  Sie, źe cal: dolina drża ła ;  rozpa lona ,  pa rą  
ziejąca z ie m ia ,  sprawiała  to rzadk ie  zjawisko-, 
k tó re  w gorącej stref ie  fa ta  morgu na  stwarza-. 
Miody m ężczyzna  z s t rz e lb a  w r ę k u ,  za trzym a­
wszy się u podnóża skaty, szukał  n a d a re m n o  cie­
nistego schron ien ia .

Z  ubioru, wyglądał na G re k a :  na g łowie m ia ł  
fes, czerwony; opaska z b ia łego p łó tn a  wiła się 
około nogi;  m is te rn y m  , bogatym  h a f te m  ja śn ia ł  
oryjeutalny k ró tk i  kaf tan ,  a s-zerokio spodnie  
uk łada ły  sie pod k o la n e m  w rz o s is te  p rzeguby .  
A le W twarzy n ie  było  widać charak te rys tycznej  
oechy G re k a ,  te j  cliytrości w oltu., co z d z ik ie m  
S e r c e m , idzie  o  p ić rw izc  w zawody. Po b ia łej 
có rz e ,  b iond  w ło sa c h ,  i b rw iac h  c ienko  zasia­
n y c h ,  pozna łeś  w n im  syna foólnocj’.

Byllo Tr-olawney, ' a n d y  angielski.  J lew olu-  
eyja g recka  wyw ołała ca le  zastępy B y r o n ó w .  
P rzygody d ta B yron  weszły w m odę .  l lozm arzo -  
ny  poezy jam i tego w ieszcza T re law ncy ,  chc ia ł 
nokochae  w tóra  ł i a i d e ę , G u ln a rę ;  na  z iem i g r e ­
ckiej , m ia ły  wzejść p rzed  n a tchn ioną  jego ź re ­
nica, te  u rocze  kwiaty, opiewaue przez  w ielkiego 
poetę .  T raw iony  gorączką ,  chcąc  zasłynąć w świę­
cie p rzygodam i,  op u śc i ł  wyspy jońsk ie ,  i oto sta­
n ą ł  u s tóp  Parnasu .  N agle słyszy le k k i  sze les t  , 
obraca się, i widzi z p o d z iw ien iem  cudnie  p iękną  
dziewczynę , k tórej im p o n u jąc a  postawa zdawała 
się p rze m aw ia ć :  o J a m  tu  p a n ią ,  j a  rozkazu ję  
Zachw ycenie  b ie rz e  iu u  wszystkie zmysły, s ło ­

wo skonało  nc u s ta c h ,  oko u w ię z i ł  w  twarzy 
p ie k u ć j  Groczyuki,.

Bo tez he leń sk a  córa by ła  p ię k n ą  jak  Gracyja- 
i dziw nie  p iękn ie  było je j  w u b io rz e  g r e c k im i  
S tru m ie n ie  k ruczych  włosów u ję te  w e d łu g  zwy­
czaju krajowego-w warkocze drobne,  sp ływ ały  po- 
m ię k k ic h ,  pieśeiwych r a m io n a c h ;  je d w a b n a  c h u ­
steczka u  podb ródka  m is te r n ie  zw iązana ,  tw o­
rzy ła  róz-ową g ir landę około  tw arzyczk i ,  p ię k u e j  
ja k  lice huryski!  Z  pod je d w a b n e j  tu n ik i ,  na-  
tltanej- z ło tem i g u z ik a m i ,  obcisltającćj w io tką 
k ib ić  wtóruj Guluury, sp ływ ała w sutych fa łdach  
je d w a b n a  suknia z dw om a czaroem P pasam i u  do­
ł u ,  bijaca- śu ieżuą białością. Ś licznie utoczoną-, 
nóżką  p ieściły  się z ło te m  p rz e ty k a n e ,  cytryno­
wej bJrw y  meszty, na  k tó ry ch  n ie  było  an i śla­
du  p ie lg rzym ki po górzyste j drodze .  T o  świeże 
u b r a n ie ,  dziwnie odbija ło  od dzik ie ,  ustron i .

W oluo-m yślący  T re law ney .  Die w ierzy ł ani 
w duchy  ani Elfy, n ie  m ó g ł  tez w m ówić w s i e b i e , 
że  to fata m organa,  bo ręk ą  m ó g ł  sie do tknąć  
te j  nad ludzkie j  is toty; p rz e m ó w ił  więc w zo rem  
E neasza lu b  U lisesa: »Jcsteś W e n erą  lu b  Dyja- 
n ą ,  n im f ą ,  m u z ą ,  lu b  towarzyszką królow ej 
aniołów  zs tępu jące j  z n ieba  na p ro m ie n ia c h  zło-- 
tuj gwiazdy ?«■

L ekk i  u śm iec h  pusto ty  za ig ra ł  na rózannych> 
us tach  urocze j  dziewicy. 'T re law n ey  n ie  oczeku­
ją c  odpow iedzi,  m ó w ił  dalej z co raz  w ią k s z ć n  
uu ies ieu ie in  z a p a łu :

yPięltua bogini , jeź l i  je s teś  w rzędzie  istół 
ś m ie r te ln y c h ,  j a k im  tu  zjawiasz się cudern ,  ze 
cię m o je  n ie  dostrzeg ło  okef :  Czyś z łona z iem i 
w  świat wystąpiła?. Gdzież ja  za b ie g łem ?  B ozw ią i  
ra* tę  zagadkę.*

»Có£ tu  “porabiasz w blizkości naszego p o m ie ­
szkania?*

uTwoje pom ieszkan ie . . . .  gdzież ono j e s t , p o ­
w iedz p rze z  Bogel*

»Jeźli je s te ś  p rzy jacie lem  Greków, pokój uiccli 
będzie  z tobą .  J e ź l i  zaś poa  m asltą  przyjacie la ,  
ukrywasz serce szp iuga,  dui twoje ju ż  policzo­
ne I Na m o ja  sk in ien ie  powita cię gęsty grad 
strzałów.*
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*Co m ów isz urocza w d z ie k in i?  N ie  w idzę ża­
d n eg o  krzaka ,  za k tó rym by  aię lilefta lu b  szy- 
p e t a r  jaki m ógł przyczaić.*

»Czy tak sadzisz?*
■•.Ta zam iar  twój zgaduje :  chcesz m n ie  n aba­

wić trw og i,  a le chociaż je s te śm y  sa m i ,  a ty 
czarujesz u ro k ie m  w d z ię k ó w ,  n ie  m ie j  przeto 
na jm n ie jsze j  obawy.«

».Ta m ia ła b y m  się lę k a ć ?  Nie widziszze tysią­
ca ócz, k tó re  na ciebie zwrócone.*

»Ja w idzę ty lko ócz dwoje i r ad b y m  w n ie  
p a t rz y ł  do końca świata.*

»Nie dajesz m i wiary?* zapytała  G rcczynka ;  
to  m ów iąc ,  dała znak ś reb ru ą  p iszcza łką  wiszącą 
u  je j  p rzepask i,  l lu l t  działa ro z le g ł  się w pow ie­
t r z u ,  a o pięćse t k roków  od naszej pary ,  zaryła  
się w z iem ię  k u l a ,  t isuąw szy  w n iebo  c h m u rą  
p ia sk u  i py łu .

T rw ogi uie zna ła  dusza śm ia łego  syna Albio- 
n u ,  T re law n ey  rzuca ł  się c h ę tn ie  w p rzepaść  n ie ­
bezp ieczeńs tw a ,  jego  żyw io łem  było  życie awan­
tu rn icze .  Z  radością postrzegła  nadobna  Greczyn- 
k a ,  ze twarz Anglika n ie  zm ien i ła  się bynajm nie j  
na  h u k l iw y  odgłos działa. Gdy k łę b y  dym u wiatr 
ró ze g n a ł ,  u jrza ł  nasz b o h a te r  u z b ro jo n e  pos ta ­
cie za u rw isk iem  góry P arnasu .

■■Przysięgam na m ój o r ę ż ,  że to walna sp ra ­
wa*, zawołał z radością syn A lbionu. »Mam£e 
zaszczyt m ów ić  z sz lachetną . l io b o l in ą , siostrze­
nica Rololto troniego ?«

W  owym i o czasie (w roku  l8 2 o )  wszczęły się 
r o z te rk i  między m ieszkańcam i Morei iR u m e l i i .  
D u m n i  R um eli jczy llow ie  pogardzali  m ieszkańca-  
xni M ore i ;  nasza wiec G reczynka ,  jako  obywa­
te lk a  tej wyspy, p rzy ję ła  z n ie ch ę c ią  zapytanie 
Anglika .

"15ogu d z ię k i ,  nie je s te m  Boboliną.* 
yTmię tutejszego naczelnika k leftów ?*
»Uli*es.«
vO, szczęsny UlisesUlr co w tych  gó rach  tak 

p ię k n ą ,  nadobną m a łżo n k a  p o ch lu b ić  sie m o-
• i .  * czeszl* —

»Nie je s te m  zoną ,  a le  siostrą Ulisesa.*
"Zawsze zazdrości godzien U n  k l c f t a , k tó ry  

tak p ię k n ą  ma towarzyszkę życia,*
■•Jestem wolną.®
»Rochaszże bardzo twojego brata?*
"Mego U lisesa? Nie zasługujeż  on na m iło ść  

najtkliwszą?*
"Cliceazże m u  dae' p rzy jac ie la ,  k tóry  m u  b ę ­

dzie w iernym  aż do śm ierci?*  
r l i tó z  je s t  ty m  przy jac ie lem ?*
■■Wielbiciel G re k ó w ,  k tóry  się poświęci za 

sp raw ę  Ulisesa.*
r Z l tą d ż e  przybywa?*
*'Z Anglii) im ię  jego  T re law ney ,  ja  n im  je s tem .*

"Ulises poda ci r ę k ę  przyjazną.*
■■Przez wyspę Z au te  dostawię m u  u ro n i  i ł a ­

dzi,  skoro będzie  po trzebow ał Mój caiy m a ją ­
tek  oddaję na rozkazy Ulisesa, dowodoy JtleftóyG* 

>’A czegóż żądasz w nagrodę?*
»Ręlli siostry Ulisesa.*
T ak niespodziane ośw iadczenie ,  rzadko  k iedy  

oburza  serce kobie ty ,  a nasza b o h a te rk a  n ie  by ła  
tak ska lis tą ,  j a k  góra Parnasu .  A le G rcczynka  
nic tak p rę d k o  zdradza ta jem n icę  swojego serca 

»Posłuchaj* , rzecze po  chwili n a m y s łu ,  ceo 
ci pow iem : Rozważ dob rze  m o je  słowa N ie d *  
lelto z lad je s t  n iedostępna  jask in ia  , s iedziba 
bitnego U lisesa,  p raw dziw e gniazdo orle. W  n ie j 
m ożna  pom ieścić dwa tysiące ludzi  i zaopatrzyć 
na la t  dziesięć żywnością , p ro c h e m  i b rou ią .  
Znajdziesz tain dom  dla c h o r y c h ,  sk ład  b roni.  
F rzez  otwory, r ę k ą  natury  u tw orzone  , s te rczą  
działa u iewidne dla oka obcego przybysza. W chód  
do tej jask in i  ma taką  fo rm ę  i taki* u rz ą d z e n ie ,  
że bo m b y  do le j n iezdobytej w arowni r zu c an e ,  
w odsltok idn i na pow rót w oblężeńców  ude­
rzają. I)o  tć j  i s sk in i  p rowadzi ścieżka. T y  je j  
nie zn a jdz iesz ,  chociaż je s t  z tad o k i lk a  k ro ­
ków. T ą  śc ió łką  p rzysz łam  t u ,  w te m iejsca.* 

"N a d a rem u ieb y m  je j  szukał.*
■■Foslucliuj dalej : W skażę ci tę śc ieżkę , za­

prowadzając cię p rzed  Ulisesa. P rz y jm ie  cię m ó j  
b r a t ,  zostaniesz c z ło n k ie m  naszej rodziny. J e ź ł i  
cię zuś • odtrąci s trza ł z  p is to le tu  iCb p*Un>ęei» 

j a la g a n c m , zag rzeb ie  wraz z tobą i tę ta jem n i­
c ę ,  do k tó re j  p rzy p a d k iem  przyszedłeś .  T e ra*  
w ybiera j ,  możesz przyjąć m ó j  p lan  lu b  go od­
rzucić.*

"Przy jm uję* ,  od rzek ł  A bg lik  z m ocndrn  p o ­
stanowieniom.

"Rozważ, cudzoz iem cze I  Jeszcze czas odstąpić 
od twego przedsięwzięci! ! Możesz spoko jn ie  z tad 
odejść, działa tam  w  gónze n a jeż o n e ,  n ie c h  cię 
byna jm n ie j  nie lęka ją .  Ja  ci to p o p r z y s ię g a m , 
j a ,  siostra Ulisesa.*

"P ow tarzam , że p rz y jm u ję  twoje warunki-* 
"D obrze  więc , pójdź za mną.*
Oddaliwszy sie trzy k ro k i  z m ie jsca ,  t rąc iła  

G rcczynka ó brv ln  skały  spoczywającej na  za­
w iasach; b ry ła  się po d n io s ła ,  oboje weszli  do 
ta jem uej  k ry jów ki,  b ry ła  zapadła zn o w u ,  o G ro- 
czynlta zasunęła  za sobą że laznym  ry g le m  r u ­
chom ą sltałę.

D ługo  szli oboje w ciem ności do góry po wąa- 
k ie h ,  k rę tych  w schodach. D oszedłszy do s a m e ­
go szczytu , rozw idniła  się ja sk in ia ,  a T re ta tvney  
u jrza ł  og rom ną k n p ę  k a m ie n i ,  k tó r ą ,  za lada 
d o tk n ię c iem ,  m o z g a  było zasunąć wiodące do 
góry wschody. Nareszcie dostali się do wiaści-  
wej siedziby k lc f tó w ,  tam  spo tka ł  nasz b o h a te r



—  67

twarze p o n u re  z ow is łem i w ą sa m i; u  każdej po- 
staeS błyszczała za p asem  p a ra  p is to le tów  i kand- 
azarów. lłylito M ajnoct,  Albańczycy, Szypetaro-
w ,c- O.śm i d w u u as tu - lu n to w o  dz ia ła ,  m a te  ar- 
niatki ciskające d w u  -  fu u to w em i k a m i e n i a m i , 
legały na law etach . N ie k a ż d e m u  wolno by ło  
Wchodzić do ja sk in i  po wschodach t a je m n y c h ,  
sam ym  je n o  k o b ie to m  albo kiedy szło o jaką  
ta je m n ą  wycieczkę. Z w yk le  zaś spuszczauo  się 
w  dół po drabinie*, i ta sam ą drogą dostawano 
się do jask in i.

Z  tąd dopiero zaprow adziła  Greczynka naszego 
b o h a te ra  do og rom nej  groty, ośw ie tlonej dzien- 
u e m  ś w ia t łe m ,  k tó r e ,  o tw o rem  p rz e z  n a tu rę  
zdz ia łanym , w g łab  w padało .  Ś wiegotne szep ta ­
n ie  ź ród ła ,  m iesza ło  się z g łu c h y m  sz m e re m  
głosów lu d z k ich ,  zam ieszku jących  tę  o lb rzym ią
jask in ię  Ź ród ło  toczyło swój s t ru m ie ń  w liotli-
n §> z kąd  dzbanam i wodę czerpano. D ru g ie m  
ram ien ie m  p ły n ą ł  s t ru m ie ń  źród ła  w odleglejsze 
m ie jsca  ja sk in i  ,* gdzie Ulises dla k o b ie t  i m ę ż ­
czyzn założyć kaza ł  kąp ie le .

W  ca łóm  u rzą d zen iu  widna była ro z tro p n o ść ,  
oglądająca się za razem  za b ez p ie cz eń s tw e m  i 
wygodą. Postarano  się o składy na drzewo, zbo­
ż e ,  b r o ń ;  pozakładano  s ta jn ie  dla bydła . "Na d ru ­
g im  k o ń c u  ja sk in i  w k u te j  skale, m ieśc iła  sio pro- 
cłiowuio. D łu g ie  g a l e r y je , r ę k ą  natury  w ska le  
w yżłob ione ,  obrócono na koszary dla zbro jnych  
k le i tów . Były ta m  osobne m ie jsca  zg rom adze­
nia dla k o b ie t ,  o sobne dla starców. Z n ó w  inne 
Wschody w skale wiodły  do pom ieszkan ia  s a m e ­
go dowódcy, jego  rodziny i s ług  na jw iern ie jszych . 
Byłato cytadela w twierdzy. Na l e m  m ie jsc u  u- 
stawiono działa, h tó rem i wszystkie wychody i ga- 
łe ry je  ostrze liw ać by ło  m ożna.

M ises  otoczony g r o n e m  swojej rodziny, p u ­
szczając k łę b y  dym u p rzed  s ie b ie ,  s iedzia ł na 
dyw anie z za łożonóm i na  krzyż nogam i.  N iespo­
dziane ukazan ie  się obcego c z ło w ie k a ,  zdziwiło 
go n ie m a ło ,  spo jrza ł  d z ik iem  ok iem .

*Mój bracieb< rz e k ła  G reczynka ,  »przyprowa- 
dzam  ci w ielk iego przyjaciela Greków.®

*Ależ Mariezzol® o d rze k ł  nacze ln ik  k le f tó w , 
b rw i zmarszczywszy. »Bardzoś n ie roz tropn ie  so­
b ie  postąpiła.®

»Ou p rzy ją ł  podane  m u  warunki.®
»Czy go znasz?*'
*Mówię ci m ój b r a c ie ,  że on chco u m r z e ć ,  

je ż l i  go n ie  przyjmiesz.®
»I dla tegoto kazałaś wypalić z dz ia ła?  Co za 

lekkom yślność!  M ariezzo, to m i się bardzo  nie 
podoba.®

»Dla czegożto Ulisesie 1* p rz e m ó w i ł  T re la -  
wu-ey, »nie chcesz m ie ć  przy  sobio oddanego ci 
w iern ie  ADglika ?«

T w arz  G reka  by ła  zawsze j e d n a k o w a , ale 
i sk rza ce m  ok iem  przeszyw ał przybysza.  Sam a 
M ariezza n ie  m o g ła  odgadnąć m yśl i  swojego 
b ra ta ,  i w trwodze patrzyła na usta nacze ln ika 
ltleltów. l 'o  d ług ie j  chwili m ilcz en ia ,  uderzy ł  
Greli  o s tó ł m ło t e m  i r z e k ł  do s łu g i :

^C z terech  ludz i  z uab i tą  b ro n ią  n ie c h  m i  tu 
zaraz s tanie 1®

Gdy to m ó w i ł ,  pa t rzy ł  ciągle sza tańsk im  w zro­
k ie m  na cudzoziem ca.

C z te rech  k le f tów  s tan ę ło  z b ro n ią  W ręku .  
^W yprow adzić tego cz łow ieka  na  plac p rze d  

koszary, i rozs trze lać  gol® r z e k i  Ulises.
Na te  słowa o b u rzo n a  M ariezza s ta n ę ła  m ię ­

dzy A nglik iem  a k le f t a m i ,  i r z e k ła  z goryczą : 
»Jako? Myślisz U lises ie ,  że ci dozwolę p o d e p ta ć  
praw a  gościnności ? Przyjaciel G reków  zostaje 
p o d  m o ją  op iekała

»Ustąp M ariezzo , on  j e s t  szpiegiem.® 
vNie j e s t  n im ;  p rzym uszasz  m ię  do w yznan ia  

U lisesie : on tu  dla m n ie  p rz y b y ł ,  on chce  twoję 
s iostrę zaślubić.®

»Tak jest®, zaw ołał T re la w n e y  »I(ocham  twoję 
s io s trę ;  je ź l i  m i  oddasz j e j  r ę k ę ,  zna jdz iesz  we 
m n ie  w iernego  towarzysza, św ię tem i zw iązkam i 
przywiąże»z m ię  do swojej SDrawy.®

»Alboż nie wiesz o tć n i ,  że ja  n ie  uzna ję  w ła ­
dzy A m lik ty jonów  z Napoli di l lom an ia .  Owi Mau- 
r o m ik a l i ,  T r i  k u p  i , l iokarysow ie skradli owoce 
powstania i s iebie n ie m i tuczą. A le Ulises uie 
idzie tą d rogą hańby  1®

»Ja się oto n ie  py tam . Ulises będz ie  m o im  
dowódcą, skoro m o im  b ra te m  Zostanie.®

yJakąż nagrodę p rz y rz e k ł  ci sena t  za twoję 
zdradę ?«

rW stydź  się Ulisesie.®
*01...  p o jm u ję  c ię ,  n i m  zdołasz dok ładn ie  wy- 

szpiegować nasze k ry jó w k i ,  tak  d ługo  chcesz 
byc in ą ż e m  Manezzy.®

^Ulisesie tego za wiele®, zaw ołała  M ariezza 
z o b u r z e n ie m ,  >on n ic  j e s t  s z p ie g i e m ,  ja m  go 
tu  sam a sp row adziła ,  j a m  sam a w in n a ,  że on 
stawa tu  p rzed  tobą.®

»Ta m iło ść  zbyt m i spieszno wyrosła!® rz e k ł  
szyderczo Ulises.

sll iedyś tak  niedowierzający, w ięc  śm ia ło  ci 
w yzna ję ,  ze len  Anglik  je s t  m i  drog i,  że go 
k o c h a m  1®

j>Takieinito są kobie ty l W szędzie  widzą m i ­
łość i n ic więcej ja k  m iło śc i  Ale m im o  to wszy­
stko te n  b iu ło-w łosy  A n g l ik ,  dziś je szcze  ro z ­
strze lany  będzie .  Milcyjauesie, p rzyw oła j  ks ię ­
dza Cyryla; uie chco m u  odmawiać duchow ne j 
pomocy 1®

Mariezza s trw ożona , użyła g róźb  i n a r z e k a ń , 
ośw iadczyła,  ze c ia łe m  sw oim  zasłoni cud-zo-

*



zienico. Ale dziki klefta był n iewzruszony. Gdy 
duchow ny przysz.edl,  p rze m ó w ił  Ulises tę tni s ło ­
wy : »Szano\vuv ojcze , m acie  tu  przygotować 
młodego człowieka w daleka podróż.  P rzyw dzie j­
cież szaty uroczyste i kadźcie  skoro z powro­
tem .« — T o  m ów iąc  h lc f la ,  nie zdejm ował oka 
z cu d z o z iem c a , i ś ledził  p i ln i e ,  ja k ie  na n im  
wrażenie spraw ia  to przygotow anie  do śm ierci.  
Ale nasz b o h a te r  m ia ł  dobrzo w pam ięc i  owe 
wzniosie c h a r a k te ry  R y r o u a : C.hilde -  H aro lda i 
Gianra i zapragną!  sprostać w m ezlw ie  tym szczy­
tuj tu w zorom . Ś m ia łem  więc s p o j r z e n i e m  spot­
ka! swojego p rze c iw n ik a ,  m ę z k a  odwaga m ie ­
szkała  w rysach twarzy je g o ;  żal m u  je n o  b y ło ,  
ze będzie  m usia ł  opuścić  M ariezzę , k tó re j  oko 
łzą zap łynęło .

T y m c zasem  duchow ny  w rócił  w  uroczystem  
p r z e b r a n iu ,  żo łn ie rze  stali z b ron ią  nab itą .  Uli- 
scs sam  b ra ł  je d n ą  b roó  po d rug ie j  do r ę k i ,  i 
p a t rzy ł ,  czy dob rze  nab i ta ;  p o c z e m  rozkazał 
więźnia zaprowadzić na m ie j s c e ,  gdzie z rozka­
zu  nacze ln ika  oddział k le f tów  był ustav fony.

Muriez.za z srogim  gn iew em  spo jrza ła  na b ra ­
ta , za lewając się łza tn i  rizla za sw oim  kochan­
k i e m . —  Ułiaos szedł zwolna za n im i ;  p rzyszedł­
szy na wyznaczone m ie js c e , ro zk a za ł  przystąpić 
d u c h o w n e m u ,  i r z e k ł  g ro źn y m  g ło se m :

»T u  Mariczzo uk lę k n i j  przy tw o im  przy jacie­
l u ,  a ty księże Cyrylu  po łącz  m i  natychm ias t
tę  m łodą  p arę  m a lzeósk ien i i  ś luby]*

li tóż  opisze w rażen ie ,  k tó re  te  słowa spraw i­
ły! T re la w u e y  sta! ja k  skam ien ia ły  z podziwie- 
11 i a , a w czarnych oczach Maziezzy b łysnę ły  łzy 
radości.

»Cudzoziem cze I C hc ia łem  cię wystawić na 
p ró b ę ,  czy m asz odważne serce  i czy m ogę  cię 
z c h lu b ą  nazwać b ra te m  m o im !*  r z e k ł  Ulises 
« tą sam ą co dawniej obojętnością.

icZauIaj m o je j  przyjaźni.  R ede ci w ierny, ja k  
O res t  Piladesowi.- '

r lU ef to w ie ,  n iech  odgłos nab i te j  b ro n i  ro z le ­
gn ie  się w pow ietrzu  na znak radości I Dziś sto 
owiec p ieczonych  s tauie na s tole,  a dwadzieścia 
ezawłoków wiDa, otworzy się na gody wesela.* 

R esztę  dnia i k i lka  nas tępujących  spędzono 
n a  uczcie. D rug iego  dnia w ieczorom  przybywa 
wysłaniec od baszy z N e g r o p o n t u ,  niegdy p rz y ­
jacie la  b rata  Mariezzy, i o z n a jm ia ,  że G uuras ,  
j e d e n  z p o ruczn ików  wojska Ulisesa, stał sie od- 
s z czep ieńcem  , p o rz u ra ją c  chorągiew  nacze ln ika  
k le l tów . Rasza wzywa go teraz , aby sio p o ł ą ­
czył z Wassilim R u a ie l i ,  k tóry  w 13,000 T u r ­
ków i A lbeńczyków  w yrusza do Grecy i. Chytry 
n acze ln ik  k leftów  n ie  chciał arii połączyć się 
z T u r k i e m ,  ani też z G re k am i wejść w ściślejsze 
so ju s z e — p rag n ą ł  je n o  złamać' s i łę  Goura ,  który

m ając  w pływ w L iw ady i ,  m ó g ł  ła two k ra j  t-tfa 
podżegać do b un tu .

• tses porucza nacze lne  dowództwo w jask im  
A nglikow i,  a sam się w  1,500 ludzi k u  W scho­
dowi udaje.

Nie chcetny k ro k  w Itrok iść za n a c z e ln ik ie m  
k le ftów , dość na t e rn ,  że w kró tce  p o te m  o p u ­
szczony od swoich przy jac ió ł ,  odcięty od swoich 
b ra c i ,  m usia ł  się poddać. Szlache tny  l  Jises Ilia­
dzie l e n  w a r u n e k ,  aby m u  wytoczono p ro c e s^  
gdzieby m ógł okazać ,  iż się nie zm azał zdiada, 
GourŚ posła ł go jako  w ięźnia do Allropolis w Ate­
nach. P ocze m  w yruszył k u  jask in i k le f tó w ,  ale 
obecność T re ła w n e y a ,  obróc iła  w niwecz je g o  za­
biegi. A ng lik  odrzuc ił  wsze lk ie  w arunk i  ttapi- 
tulacyi. G oura  ju ż  był u trac ił  nadzie ję  , aby po­
siąść kiedy tę n iezdobytą  w arow uię ,  gdy oto 
zjawia sie w obozie  szkocki aw an tu rn ik ,  F c n to n  
n azw isk iem , k tó ry  nie dla spraw y he leó sk ie j  
zb iezał  k u  pomocy, ale dla lego j e d y n ie ,  aby 
korzysta ł z ro z te re k  Grecyi.

»Jakaż mi dasz nagrodę?* r z e k ł  F e u tą n  do 
Goura, »jeźli In n iezdobytą  ja sk in ię  oddam  w two­
je  ręce?"

pD am  ci zw ie rzchn ic tw o  nad Liw adyją; wątpię 
je d n a k ,  abyś m ó g ł  do trzym ać twego p rzy rze ­
czenia *

v ja m  sędziwego Ulisesa podszed ł zd radą ,  cze- 
m u z b y m  jego  sz w a g ra , m ło k o s a ,  n ie m ia ł  wy­
wieść w poleł*

»Do lej chwili by łem  tej m yśli ,  że to ja  w zią­
łe m  Ulisesa w niewolę®', r z e k ł  Goura.

»Chciejtny się porozum ieć .  D o p u sz c z a m ,  żeś 
ty go osadził w w ięz ien iu .  Ale m ia łżeś  w r ę k u  
ja k ie  dowody o jego  zdradzie?  N iepod leg ły  U li­
ses n ie  walczył dla T u r k ó w ,  on walczył dla 
własnej sprawy. Nie m óg łeś  go p rze to  skazać 
wyrokiem. Ja m to  u k u ł  tę  s i r z a ł ę , Która m u  
śm ierć  zadała. O n  m n ie  z n a ł ,  s łu ż y łe m  pod  
jego  d o w ó d z tw e m ; . aby go p rzekonać  o m ojć j  
w iernośc i,  d z ie l i łem  z n im  w  Alii-opolis w ięz ie­
nie . R azu  j e d n e g o ,  gdym  wyciągnąwszy z a k r y ­
cia s z n u r ,  r z e k ł  do n iego :  vTo mn-zęazie o tw o­
rzy ei wiezienie®, zapy ta ł  sp ieszno: »A długość 
tego  sznura....?®

* *Trzydzieści f p ięć  ło k c i ,  w łaśn ie  ta k  d łu g i ,  
j a k  ta  wieża wysoka.®

* Tyś m oim  przyjacielem®, r z e k ł  z ro zczu le ­
n i e m ,  iza  nade jśc iem  nocy, o d e tc h n ę  w o ln e m  
p o w ie t r z e m , p o rzu c ę  m o je  więzienie.®

rMoże ju z  cię w i ę c ć j  nigdy nie obaczę®, r z e ­
k ł e m  z u d an y m  s m u tk ie m .  »Daj m i świadectwo, 
com  dla ciebie u c z y n i ł ;  m oże  m i kiedy u two­
ich , na co a hi przyda**

I wtedyto napisał m i  te słowa, k tó re  tu  czy­
tać m ożesz : »Ja U lises ,  uzna je  w ie rne  u s ług i
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Szkota F e p lo n a , przyjacie la  G reków . O, gdybym  
ltiecly m ógł odpłacić m u  p rzy jaźń  jegoI  P o lecam  
fio m oim  p rzy jac io łom , k re w n y m ,  a m ianow icie  
nioje j rodz in ie .— U lise s .®

*Gdy m iesiąc  zaszed ł,  p rzym ocow ałem  szn u r  
do okna  wieży, U łises ,  jako  g ó r a l , spuszczał 
6 ę  w dół po zaw iązanych  guzach  sz n u ra ,  z rza d ­
ką zręcznością.*

»1 cóż ?«
'D o m y ś l  sie reszty. Jego  życie hy ło  w m o je m  

r ą h u ; odw iązałem  s z n u r ,  k... Ulises kark s k r ę ­
cił.®— Goura p o k ry ł  u c z u c ia ,  k tó rem i go lalto- 
" a zdrada prze jela .

•Cóż zamyślasz z T r e la w n e y e m ? *  r z e k łG o u ra .  
• Ju tro  śród d n ia ,  gdy k leftow ie  paląc  fa jk i ,  po­
wysuwają głowy ze swojej ja sk in i ,  rozkażesz  za 
m n ą  strzelić ś le p y m  n a b o je m ,  t a k ,  oby n ie p rz y ­
jaciel w idział,  iż m u ie  ścigasz swoją nienawiścią. 
Ja b ędę  u c iek a ł  ku  ja s k in i ,  ta m  p rz y jm ą  m n ie  
za okazan iem  p ism a  Ulisesa...  a p o te m ,  z rob ię  
ło z T r e l a w n e y e m , com  z r o b i ł  z Ulisesem.®

G oura lu b o  z p o gardą  w s e rc u ,  przysta ł na 
zdradę. F e n lo n  uda ł  się w pom ien iony  sposób 
naza ju trz  do ja sk in i .  T re la w n e y  w iedzia ł j u ż  o 
losie Ulisesa, ale n ie  2 na ł  wszystk ich  szczegó­
łów  tego w y p ad k u ,  n ie  wiedzia ł o zdradzie . Na 
opowiadanie zm yślone p rze z  S zk o ta ,  cała ja sk i­
n ia rozlegała  się na  uowo od jęków . M ariezza 
i je j  m a łż o n e k ,  szukali  u lg i  dla swojej boleści 
w okazaniu  wdzięczności F en to n o w i ,  k tóry  z n a ­
rażen iem  swego życia chc ia ł  Ulisesowi do u- 
cieczki dopom ódz . O d tąd  uważano go za cz łon­
ka rodziny. S am  T re la w n e y  p rzy lg n ą ł  do n iego 
z w iększą u fnością  i za w ie rze n ie m ,  jako  do swe­
go rodaka ,  jako  do człow ieka m ającego  więcej 
ogłady i więcej światła. N ie  zan iedbał też F en -  
lou korzystać z te j  życzliwości, i p rzypatryw ał 
się p i ln ie  w szystk im  p rzy s tę p o m  i k ry jów kom  
jask in i.  —Aby nacze ln ika  G reków  ja sk in ię  ob le ­
gających uw iadom ić ,  w ja k i  sposob m a  uderzyć  
ua tw ie rdzę  k le f tó w , o d la ł  z o łow iu  wydrążone 
k u le  i w łożył w n ie  m a ły  zwitelt p ap ie ru .

R a z u  je d n eg o  p rzyniesiono  z potyczki do obo ­
zu Goury, ran ionego  p rze z  F e n to n a  ż o łn ie rz a ,  
k tó re m u  k u la  w b iodrze  u tk w iła ;  lekarz  wyrzy- 
Dajac k u l ę ,  zdziwił się n iezw yczajną je j  łorcng; 
kazał k u le  rozciąć i oddał naczelnikowi zw itek  
nas tępu jące j  treści:  »N iech oddział wojska p o d e j­
dzie-w nocy pod skałę i u ie ch  się  za trzym a p rzy  
ta jem nych  wschodach.* — T u  op isa ł  zdrajca do­
k ła d n ie  w chód do ta jnej kryjówki. — »Postaram się  
e to ,  aby u su n ą ć  naczeluilta.  O gn ie  zapalone na 
t rzech  m ie jscach ,  n ie c h  oznajm ią  d z ie ń ,  w k tó ­
ry m  p rzedsięw zięc ie  nasze m a  przyjść do skutku.®

J u ż  w nocy naza ju trz  u jrza ł  F e n lo n  trzy go­
re jące  łuny . — T re la w n e y  i F e n to n  poszli o za­

k ła d ,  k tóry  z n ic h  ce ln ie jszym  s trze lcem . M a­
riezza trzym ała  s tronę  swojego m ałżonka .  To  
by ło  n ie na r ę k ę  c h y t re m u  Szko tow i,  k tóry  dla 
u sku teczn ien ia  swego podstępnego  p la n u  chcia ł 
s a m  na sam  z n ac ze ln ik iem  pozostać w jask in i .  
D la  tego odłożono z a k ła d .—  Z b rzask iem  dnia 
wyszli obadwaj zapaśnicy. Mariezzy n ie  by ło  
przy  bo k u  m ęża .  T re la w n e y  wysiawszy p ierw szy  
s t r z a ł ,  szed ł k u  c e lo w i , aby się p rz e k o n a ć ,  gdzie 
k u la  uderzy ła ,  a le  zaledwie odszedł k ilka k r o ­
k ó w ,  j u ż  p ad ł  na z ie m ią ,  z ty łu  k u lą  ugodzony. 
M orderca  chc ia ł  się ratować u c iec zk ą ,  zbiegając 
n a  dół po ta jnych  wschodach. Ale n im  jeszcze 
zdo ła ł  p o m in ą ć  dwadzieścia w sc h o d ó w , og rom na  
k u p a  kam ien i r u n ę ła  na g łow ę pod łego  zdrajcy. 
M ariezza pospieszywszy na pierwszy odgłos s t rza ­
łu  , u jrza ła  upadającego  m a łżonka .  Mariezza była 
G re cz y n k ą ,  n ie  s trac iła  przytom ności , zem sta  
wzięła  górę nad boleścią. W  o k am g n ien iu  trą­
c i ła  za ucieka jącym  po  w schodach  m o rd e rc ą  
l tu p ę  k a m ie n i ,  k tó re  się z o k ro p n y m  ło sk o tem  
w dół stoczywszy, na m iazgę  go zg rucho ia ly .  —  
M ariezza trzym ała  ju ż  w ram io n ach  skrwawio­
nego m a łż o n k a , gdy się k le ftow ie  zbiegli  P rzy­
w ołano  le k a rza ,  r an a  u ie  była śm ie r te ln ą ,  wy­
ję to  k u lę ,  i obwiązano r a n ę  troskliw ie .  P rz y ­
szed łszy  do s ieb ie ,  zapyta ł T re la w n e y :  »Gdzież 
j e s t  F e n to n ? *  O pow iedziano  m u  jego  śm ie rć ,  
k r ó rą  poniósł jako  zasłużona  karę .

Po d iug ie j  n iem ocy  w yzdrowiał T re law ney . 
Nieprzyjaciel ob legał  n a d a re m n ie  n iedostępną  
j a s k in ię ;  nareszc ie  kapitan  S tu ar t  o trzym ał  po ­
l e c e n i e ,  aby b y ł  p o ś re d n ik ie m  w u k ła d a c h  m ię ­
dzy m a łż o n k ie m  M ariezzy a rzą d em  g re c k im .

Po śm ierc i  U lisesa, n iep rzy jac ie le  j e g o : Mau- 
rokordatow ie,  Chrislydcsy, Mialisowie n ic  m ie l i  
j u ż  żadnej nienawiści p rzec iw  m ło d e m u  T re la -  
w n e y o w i, który  śród hono rów  w ojskow ych o p u ­
ścił swoję b ez p ie cz n ą  j a s k in ię ,  rozdzieliwszy 
w przód , p rz e z  u l is e sa  zeb ran e  w Liwadyi skar­
by, pom iędzy k le f tó w ,  swoich towarzyszy, i ro­
dzinę Mariezzy.

PJOK2Ł0 IIO ZĘBÓW.

G eorge  Jactjues D an to n  by ł na początku  f ran- 
cuzłtiej r ew o lucy i ,  u b o g im  ad w o k a tem ,  m a ją ­
cym więcej d łngów  niż m ają tku . N ieukrócoiia  
d iuna  i  żądza sławy wygnała go na ltrwawe po le  
rewolucyi.  P o ją ł  za żonę p ięknu  L u cy l i ję ,  k tó ra  
m u  w niosła posagu  4  milijony liwrów. D an ton  
b y ł  sm a k o sze m  p ierw szego  r z ę d u ,  lu lu a ł  uczto­
wać w g ro n ie  w eso łych  przyjaciół ,  kiedy spienio­
n e  s z am p a n em  kielichy krążyły w k o ło .  Je d n y m  
z na jpou fn ie jszych  przyjaciół teg-o dzikiego m ęża



r e w o lu c j i ,  b y łF a b r e  d ’E g la n t in c ,  n ap rzód  cz ło ­
n e k  w ędrującej trupy  ak to rów , a w czasie rewo- 
lu c y i , nieodstępny p o p le cz n ik  D an tona .  Między 
dwom a k ie row n ikam i rewolucyś, I lo b e o p ie r re m  
a D an tonem , nas tąp i ło  by ło  rozdw o jen ie ,  k tó re  
du m a  obu  nacze ln ików  rozdę ła  w p ło m ie n ie  
n ienaw iśc i i zem sty .  U p adk iem  je d n e g o  chciał 
drug i wzróść w po tęgę .  Saint J u s t ,  s tronn ik  R o- 
b e s p ie r ra ,  podzie la ł  to zdan ie :  ze  t rze b a  ugiąć 
d u m n a  g łow ę D an to n a ,  k tóra  ś ród  t ł u m u  wy­
b ie g ła  nad  in n e ,  ale chc ia ł  j c n c  p rzy jaźn ie j-  
szej oczekiwać chw il i ,  dopóki się nie p rz e rz e ­
dzą liczne  zastępy k lu b is tó w ,  s t ronn ików  D a n ­
to n a ,  k tó rych  sobie z jedna ł  z ło te m  i b ijącą  ja k  
g ro m  wymową.

P ew nego  dnia r z e k ł  St. Ju s t  do P o b e s p ie r r a :  
» W iem , że nie nawidzisz D a n to n a ,  i j a  gó ści­
g a m  ca łą  m o ją  nienawiścią; k r e w  naszego wroga 
m u s i  z ru m ie n ić  ostrze gilotyny. W iesz  t a k ż e , 
j a k  s i ln e m  je s t  s tronnictwo D a n t o n a ; dla tego 
radze c i ,  zbliż sie n a  pozór k u  n i e m u ,  wejdź6 V t  ̂ ° * •łl 9 ; " f
z  n im  w p o je d n a n ie ,  n im  zdołasz podłożyć m i ­
n ę ,  k tó ra  n ienaw istnego  n a m  w roga  wraz  z cze­
r e d ą  pop leczn ików  je g o ,  wysadzi w  powietrze.*

uM amźe wj'jśo naprzeciw  n ie m u  , zginać się 
po  je g o  p rz y ja ź ń ,  robiąc p ie rw sze  k ro k i  do po­
je d n a n ia  ?"

•T ego  n ie  p ra g n ę ,  z n a m  twoje d u m ę ,  ale ty 
w iesz takźc , że  tego wyniosłego d ę b u  n ie  na- 
gn iesz  tak  talwo. P o t r z e b a , abyście się zejszli 
p rz y p a d k ie m ."

r j a k i m ż e  sp o so b e m ? "
»Tacy j a k  D an to n  są najsk łonnie js i  do zgouy 

p rzy  p e łn y m  k ie l ic h u ,  dym iących pó łm iskach .  
N iech  więc m ie jsc e m  przypadkowej schadzki 
bodzie resiauratorn ia .  Z n a m  ' dob rze  D an tona  , 
nasz zam ia r  udać się m usi ."

Jeszcze tego sam ego dnia u m a w ia ł  się Saint 
Ju s t  z F a b re  d ’E g lan tine .  »Sam p rz y z n a sz ,  że 
n iezgoda m iędzy  •Jobesp ierrem  a D a n to n e m  na­
baw ia  n iem ocą  oba stronnic tw a; obaj po łą cz en i ,  
m og liby  zaw ładnąć całym konw entem  , n ied o ­
łę ż n e  falicyje zdep tane ,  n ie podniosłyby więcej 
ohydnej głowy. T a  w ew nętrzna  n iezgoda roz­
szerza  coraz bardz ie j  *tę p rze p aść ,  k tó ra  ty lko 
je d n e g o  lu b  drug iego  zguba  zapełn ić  m oż e .  
Jedyną  zbawę widzę w zb l iże n iu  się pojeduaw - 
c z em  o b u  naczelników."

» I j a  podzie lam  twoje zdan ie" ,  od rzek ł F a b re  
d ’Eglan tine .  »Móvvilem nieraz  D an tonow i,  aby 
sie  zb liży ł do R obesp ic rra ."

wSądziszże , że 0 :1 tio się nak łon ić  ?"
D la i n  nadzie ję ,  skoro i io b e sp ie r r e  nie będz ie  

od togo."
>-Jeźli t a k ,  to dobrze. Dziś w ieczorem  m ię ­

dzy godziną dziesiątą a je d en a s tą  przyjdź wraz

z D a n to n e m  Jo  kaw iarni Corazzi,  tam  zastaniesz 
i* n ie  i I lonesp ierra .  My u d a jąc ,  że na? przypa­
dek w jed n o  m ie jsce  sp ro w a d z i ł ,  w szczn iem y 
rozm ow ę; suta  wieczerza w osobnym  p o k o ju  
dokona resztę naszego planu ."

Ja k  sobie u ło ż o n o ,  tak  się też stało. O u m ó ­
wionej godzinie zna leź li  się wszyscy cz te re j  
w kawiarni Corazzi. Po  z im n y c h  u k ło n a c h  za­
częto obo ję tną  ro z m o w ę ,  k tó ra  się coraz ba rdz ie j  
ożywiała. YV k o ń c u  r z e k ł  F a b r e :  »Jeźli  pozw o­
lic ie ,  w osobnym  p o k o ju  będz ie  m o ż n a  sw obo­
dniej pom ówić."

•N iech  i tak  b ę d z i e " , odpow iedzia ł D an ton .
”I j u  n ie  m a m  nic p rzeciw ko t e m u " ,  r z e k ł

‘ besp ierre .  Zasiadłszy za s to łe m  w gustow nym  
sa lou ie ,  ozwał się H o b e sp ie r re  : ^N iepo rozum ie-  
nio staje zaporą  m iędzy naszem i drogam i.  AVy- 
zn a ję ,  że m  m ia ł  was za odszczepicńca,*

•Niesłuszność by ła  uu waszej s tron ie" ,  o d rz e k ł  
D anton . »W róg izeczypospoli te j  i we m n ie  m a  
zaciętego w ro g a ,  a le  wolność, n ie c h  n ie  będ z ie  
k a t e m ,  k r e w  n iew inna  n ie c h  n ie  p ły n ie  r a z e m  
z  k rw ią  zb ro d n ia rz a ,  bo  ta k r e w  p a rn je  ilu nio­
b u  i zwiedzie g ro m  na' głowy nasze."

•M ówicie o n ie w in n y cn  oiia rach? I ja  n ie ła­
k n ę  k rw i n iewinnej.  Ale pam ię ta jc ie  o t e r n , że 
w ilk  przyw dziew a .skórę ja g n ięc ą ,  aby te m  bez­
p ieczn ie j  u to p ić  pa*ury  1"

D a n t o n  w yjm ując  » kam ize lk i  ś reb rn e  p iórko 
do z ę b ó w , od rzek ł  obo ję tn ie  ; • R o z u m ie m , co 
chcecie powiedzieć. Ja  zn a m  p ew ną  rzeczpo­
spo li tą ,  pasterz jó j  widzi w k aż d em  jagn ięc iu  
dzikiego wilka i poszczuwa j e  p sa m i ,  aby m ieć  
codzieu k rew  św ieża ,  ciepły.*

•Rzeczpospolita nie zm azała się k^wią n ie­
winną."

»Niech się k rw aw e lułowy z rosną  u t ru p ia rn i  
g łow am i,  w k tó re  gilotyna swe k ły  za p u śc i ła ,  
a obaczycie l iczne  zastępy pom ordow anych  ofiai 
n iewinnych!*  zaw oła ł  D an to n  g łosem  g r o m u ,  
rzucając od siebie p ió rko  okazując n am ię tn e-  
m i rnchy  obu rze n ie  swoje.

»A ja  pow tarzam  s w o j e , że chwast je szcze  
b u jno  »,aiega F ra n cy ję  i ze się n ie jedna  przy- 
tęp i  kosa, n itn  wyrwiesz z k o rze n iem  ja d o w itą  
cykutę."

»Rrwi ła k n ie s z , m o rd e m  dyszysz ?" w rzasnął 
D an to n ,  aż szyby u  okien  zadrzaly. »Dalńj m i­
s trzu  krwawego rzem iosła l  Uąp się we k rw i ,  
stawiaj przy każdej ko lebce  g ilo tynę ,  m o r d u j ,  
k a tu j ,  ćw ie r tu j  , zag łusz  ję k ie m  u m ie ra jący ch  
twoje su m ien ie I  Bóg i Francyju p rzyw oła  c i f  
p rzed  swój trybuna!  I Pójdź F a b r e ,  nie chcę 
7, ludożercą  siedzieć u je d u eg o  s to lu l  P ó jdź  za 
m n ą ."



r  Robespierre i S a i n t  J u s t  p a t r z y l i  z o s łu p i e n ie m  za 
® <łchedzacym  w  n a jw ię k s z e j  w ś c ie k ło śc i  —  D a n to n e m .  
N a s tą p i ła  c h w i la  m i lc z e n ia .  S a in t  J u s t  r z u c iw s z y  okiem  
n a ^ s to ł ,  z a w o ła ł  z w ie lk ą  r a d o ś c ią :

•  O  n i e b a ,  c ó ż  j a  w i d z ę ?«
•C ó ż  tam  w id z is z  m a rz y c ie lu ^ ,  z a p y t a ł  R o b e s p i e r r e  

- . tnnyni , p o w o l n y m  g ło se m .
• P i ó r k o  d o  z ę b u w ,  k tó r e  D a n to n  z o s ta w i ł .*
• I ^ n i c  w ię c e j  ?* p r z e m ó w i ł  p i e r w s z y  m ą z  r c w o lu c y i  

* gorzk im  u ś m ie c h e m .
• T o  p ió r k o  b ę d z ie  n a rz ę d z ie m  u p a d k u  D a n to n a .*
• C z y  j e s te ś  w g o r ą c z c e ?  «  •
• S p o j r z y j  j e n o ,  o to  w id z .sz  na  p ió r k u  l i l i je ,  a p e d  

nśq g łoskę  L . . . , «
• T a  g łoska  z n a c z y ? . . . . *
• L u d w ik  K a p e t .*
• W y b o r n i e .  T o  p i ó r k o  w y d a  na  n ie g o  w y r o k  ś m ie r ­

c i ;  Ono c ię  o sk a rż y  d u m n y  D a n t o n i e ,  j u z  w i d z ę ,  jak  
s ię  tw o ja  g ło w a  o d c i ę t a  o d  t u ł o w u  , s ta c z a  p o d  m o je  
Bogi.  J u z  D a n to u  t r u p e m .  P ó j d ź m y  S t .  J u s t .«

£t
B yło to  w ie c z o re m  d n ia  14. germlnal w  d ru g im  roku 

Rzeczypospoli te j  (3 .  k w ie tn ia  1794)- W  cza ro d z ie jsk im  
t a lo n ie  D a n t o n a  b i j ą c e m  o d  św ia te ł ,  p r z e p y c h u ,  b o ­
g a c tw a ,  s iedz ie l i  w  o k o ło  s to łu  jego s t r o n n i c y  i c z ł o n ­
k ow ie  klubu cordetiers. P o m i ę d z y  n im i  b y l i  najznoko- 
m ' l t i : C am il ic  D e s m o u l in s  i C h a b o t ,  l l e r a u l t  de S e -  
c h e l l e s ,  P h e l i p a u s ,  L a c r o i x ,  B a z i r c , F a b r c  d ’E g la n -  
t inc .  W i e ń c e m  z a s i a d ło  l ic z n e  g ro n o  d a m ,  p o m i ę d z y  
h tó rć m i  L u c y l i j a  m a łż o n k a  D a n to n a  j a ś n ia ła  w d z ię k ie m  
i  u r o d ą .  W i e c z o r y  te g o  b o ż y s z c z a  l u d u ,  z w a u c : soti- 
f t r s  d tna to ires, b v ł y  g ło śn e  za czasów r c w o l u c y i .

W s o b o d z ą c c  s ło ń c e  z a s t a w a ł o  n ie ra z  gości p r z y  p e ł ­
n y c h  k ie l ic h a c h  s z a m p a n a .  T e g o  w ie c z o ra  b a w io n o  się 
b a r d z o  w e s o ł o ,  —  k ie l ich  k r ą ż y ł  g ę s t o ,  śm ie c h e m  r o z ­
le g a ła  s ię  k o m n a t a ,  d o w c ip  s z e d ł  z d o w c ip e m  n a - w y ­
ścigi.  J e d e n  ty lk o  l l e r a u l t  de S ć c b c l lc s  s ie d z ia ł  p o n u r y  
l  z a d u m a n y .

• R a d o ś ć  w  o k o ło  c ieb ie* ,  z a w o ła ł  D a n to n  ś ró d  w e ­
s o łe g o  g r o n a , *a t y  w ie rc isz  o c z y m a  w  z iem ie  , jak aż  
m y s i  z a leg ła  ci g ło w ę ? *

• M y ś l ę  o  n a sz y m  w s p ó ln y m  r f i c p r z y j a c i c l u , o R o -  
h e s p i e r z # ,  o  t y m  ty g r y s i e  w  p o s ta c i  lu d z k ie j .  M y  o d ­
d a je m y  się t u  r a d o ś c i ,  p i j e m y  z p e łn e g o  k ie l ich a  s ł o ­
d y c z y ,  n i e p o m n i  , źe  R o b e s p i e r r e  w r a z  z S a in t  J u s t .  
D i l l a u t ,  V a re n n e s  i B a r c r e ,  o s t r z ą  n o ż e  na zg u b ę  n a ­
szą .  P rz e d  c h w i lą  p r z e w r ó c i ł  C h a b o t  so ln ic z k ę  , to  n ie ­
d o b r e  w r ó ż y !«

• B a w  dzieci  tak iem i ba jham i« ,  s z y d z i ł  D a n t o n ,  atjc- 
• t e ś  n iew o ln ik iem  z a b o b o n u .*

• G d y b y  to  j e d n a  ta  m yś l  ty lk o  m n ie  d r ę c z y ła !  A le  
Co g o r s z a ,  w id z i a ł e m  w e  śn ie  nas  w s z y s t k i c h ,  j a k  t u  
s i e d z im y ,  w  w ię z i e n iu .«

• H a !  b a l  m y  w  w ię z i e n iu ,  n ie  j e s tż e to  z a b a w n ie  ?« 
z a w o ła ł  F a b r c  d ’E g ! a n l i n e ,  śm ie ją c  s i ę  n a  ca łe  g a rd ło .

• P o w i ć m  w a m  coś  o k ro p n ie j s z e g o :  w id z ia łe m  nas 
w s zy s tk ich  p o d  g i lo ty n ą .*

D a n to n  p o r w a ł  s ię  z k rzes ła  i z a w o ł a ł  z o b n rz e n ie m  
• R a d b y m  p o z n a ł  te g o  śm ia łk a ,  c o b y  s ię  p o w a ż y ł ,  m n ie ,  
J ć rz e g o  D a n to n  o d d a ć  w  r ę c e  kata .*

• C o y ż  n ic  znasz  te j  h y c n y ,  k tó ra  s ię  n a  w s z y s tk o  
g o to w a  r z u c i ć ,  c z y ż  n ie  znasz  R o b e s p i c r r a ?«

• P r e c z  z d y k ta to r e m  1 Ś m ie rć  t y r a n o w i  I* dzikim g ło -  
»em z a w t ó r z y ł o  c a ł e  z g ro m a d z e n ie .

• O ,  w z n o ś c ie  o k r z y k i , z ło r z e c z c ie  m u  p o g a r d l iw ć -  
mi s ł o w y ,  a j a  w a m  p o w t a r z a m ,  £c j u ż  za p ó ź n o ,  ze  
j u ż  s t o h n y  nad  p r z e p a ś c ią .*

rA le ż  m ó j  p r z y j a c i e l u * ,  o z w a ł  się j e d e n  z g rona .  
r J e ż l i  t w o j e  se nne  w id z ia d ła  chcesz  n a m  w m ó w i ć  za

p r a w d ę ,  t o ć  i m ó j  sen  z a s łu g u je  n a  w ia r ę .  Widziałem 
R o b e s p i e r r a  z c a ł y m  o g o n e m  j e g o  z a u s zn ik ó w  nu r u ­
s z to w a n iu .*

•M asz g ró b  n i e d z i e l a  ty lk o  ki lka p ię d z i  z iem i o d  
g ro b u  R o b e s p i c r r a * ,  z a w o ła ł  U e 'rau l t  de  Se'c licllcs w ie ­
sz c z y m  , u r o c z y s ty m  g ło se m .  r R e w o l u c y j a  j a k  S a tu r u  
w  m i to lo g i i  r zy m sk ie j  , sa m a  p o ż e r a  sw o je  dz iec i .*  

• P o r z u ć c i e  t o  z o b o b o n n e  m ę d rk o w an ie* ,  r z e k ł  D a n ­
t o n .  s Ś l c p a  n as za  ź r e n ic a  n ie  d o p a t r z y ,  co  t a m  l o s y  
u k r y w a ją  na  d n ie !«  A  c h c ą c  in n y  to k  u u d ać  * iemiłc 'j  
r o z m o w i e ,  z w r ó c i ł  s ię  d o  s w o je j  m ałżo n k i  z z a p y t a ­
n iem  : r P r o g a  L u c y l i j o ,  c z y  n ie  w ićsz  gdzie  s ię  p o d z i a ło  
m o je  p ió rk o  do  z ę b ó w ?  N a d a re m n ie  szukam  go o d  o -  
w e g o  w i e c z o r a ,  k ie d y  m n ie  b ie s  w p r o w a d z i ł  d o  t o w a ­
r z y s t w a  k rw ią  o c ic k łe g o  R o b e s p i e r r a . «

• T e r a z  p r z y p o m i n a m  s o b i c « ,  p r z e r w a ł  m u  F a b r e ,  
• ż e ś  t o  p ió r k o  na  s to l e  z o s ia w i ł .«

• R y ł t o  p i e r w s z y  u p o m in e k  o d  moje 'j  d r o g ić j  L u c y -  
l i i .  P ie r w s z a  g łoska  j e j  s ło d k ie g o  im i e n i a ,  g ło ska  i .
b y ł a  na  nic'm w y r y t a .*

• M ó j  c h r z e s tn y  o jc ie c  o f i a ro w a ł  mi t o  p ió r k o  w  p o ­
d a r k u .  Ł a t w o  j e  p o z n a ć ,  b o  d u m a  m o je g o  o j c a  k a z a ła  
z n a c z y ć '  każdą  d r o b n o s tk ę  l i l i ją  b u r b o ń s k ą .*

• Z a c h m u rz a  się  c o ra z  b a r d z i ć j ,  n ie b a w e m  g ro m  r u ­
n ie* ,  z a w o ła ł  l l e r a u l t  d e  S ć c h c l l e s  w  n a jw ięk sze j  t r w o ­
d ze .  » P ió rk o  do z ę b ó w ,  a na nie'm w y r y t e  l i l i je  f r a n -  
c u z k ic — ach  m o je  p r z e c z u c i e  s p e łn ia ć  s ię  z a c z y n a !«

• K a ż  s o b ie  k rw i  u p u ś c i ć ,  co takie  m a r z y d ła  w y lę g a « ,  
p r z e r w a ł  m u  D a n to n  g ło ś n y m  ś m ie c h e m .  » P o k ą d  d u c h  
w  tć j  p i e r s i ,  n ie  z n a m  c o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o !*

• ś m i e r ć  t y r a n o w i !  P re c z  z R o b e s p i c r r c m  !* zew sząd  
O zw ały  się o k rz y k i .  —  W  t e j ż e  c h w i l i  r o z e m k n e ł y  s ię  
d r z w i  s a lo n u  i uk aza ł  s ię  o f ic e r  o t o c z o n y  d w u n a s t ą  n a ­
r o d o w y m i  gw ardz is tam i .

• W  im ie n iu  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  w s z y s c y  t u  z g ro m a ­
d z e n i ,  m o im i  w ię ź n ia m i  j e s te ś c ie .  O s k a rż o n o  w a s ,  ż e ­
ście w ro g a m i  R z e c z y p o s p o l i t e j .  O t o  ro zk az  u w ię z ie n ia  , 
p o d p i s a n y  p rz e z  p r e z y d e n t a  r e w o lu c y jn e g o  t r y b u n a ł u  
F r a n ę o i s  D u m a s .*  — INa te  s ł o w a  t rw o g a  o b le c i a ł a  c a łe  
z g r o m a d z e n i e , L u c y l i j a  s k rz y k n ą w s z y  b o l e ś n i e ,  p a d ł a  
b e z  z m y s łó w  na  z i e m i ę ,  p r z e s t r a c l i  z a t r z ą s ł  n a w e t  o d ­
w a ż n ie js z y m i-  D a n to n ,  sa m  ty lk o  D a n to n  śmiałe 'm w k o ­
ł o  p o w i ó d ł  ok iem .

»Dale'j za  m n ą  b r a c ia !«  z a w o ł a ł  w e s o ł o ,  j a k  g d y b y  
sz e d ł  n a  h u c z n e  b a n k ie ty .  r-Bywaj z d r o w a  d ro g a  L u ­
c y l i jo .  U s p o k ó j  s i ę ,  o b a c z y m y  s ię  w k r ó t c e .  P r z e d  
m o im  g ło se m  m us.  zan icm ićć  o h y d n e  o sz c z e r s tw o .  S ro m  
i h a ń b ę  r z u c ę  na  g ło w ę  n ikczem nika  , co s ię  p o w a ż y ł  
b ru d z ić  j a s n e  z w ie rc ia d ło  m o je g o  h o n o r u .  Do w id z e ­
n ia  s i ę  n a jd ro ż sz a  L u c y l i j o . « —  T o  m ó w i ą c ,  u c a ł o w a ł  
c z o ł o  m a ł ż o n k i ,  a z a rz u c iw s z y  p ła s z c z  na  r a m io n a  i 
w d z ia w s z y  n i e d b a le  k a p e lu s z  na  g ł o w ę ,  z a w o ł a ł :  »A t e ­
r a z  b r a c i a ,  c z a s ,  a b y  z a j r z ć ć  oko  w  oko  n aszem u  w r o ­
gow i!*  —  M u r y  w ię z ie n ia  L u s c n i b o u r g  p r z y j ę ł y  D a n ­
to n a  i j e g o  p r z y j a c i ó ł .  — N a z a ju t r z  z a w ie z io n o  w ię ź n ió w  
do  conciergerie, a d n ia  15. yenniiinl (4 .  k w ie tn ie )  s t a n ę l i  
p r z e d  t r y b u n a ł e m  r e w o l u c y j n y m .  G d y  p r e z y d e n t  D u -  
  l ln n tn n n  o n a z w is k o ,  z a w o ła ł  t e n ż e  o l -
p r z e d  t r y b u n a ł e m  r e w u i u t y j ..y .... __ , ,
m as  z a p y t a ł  D a n to n a  o n a z w is k o ,  z a w o ła ł  
b r z y m im  g ło s e m :  z D a n to n  j e s t  m o je  i m i ę ,  zn a n e  w  r e -  
w o l u c y i , w  » ic e s tw o  z a p a d n ie  w k r ó tc e  m ó j  d o m  o k a ­
z a ł y  a le  m o je  im ię  ż y ć  b ę d z ie  w  d z ie jo w y m  p a m ią te k  
kośc ie le  I* —  G r o ź n e  m i lczen ie  b y ł o  o d p o w ie d z i ą  n a  
d a lsze  p y t a n i a  p r e z y d e n t a ,  czasem  t y lk o  s p o j r z a ł  z p o ­
g ardą  n a  s w o ic h  s ę d z ió w .

Z  ro z k a z u  w y d z ia łu  r a d y  z a w ią z a n e j  ec lem  b e z p i e ­
cz e ń s tw a  k ra jo w e g o  , dn ia  16. (terminal ( d n ia  5 .  l ip c a ) ,  
sk a zan o  na  śm ie rć  D a n to n a  i jego  s t ro n n ik ó w ,  a m a ją tek  
z a g ra b io n o .  P o b u d k a  d o  o sk a rże n ia  i c a ły m  d o w o d e m  
z b r o d n i :  że D a n to n i ś c i  c h c ie l i  n a  n o w o  w p ro w a d z ić



72  —

m o n a r c l i i j ę :  p ió rk o  do  z ę b ó w  z g łoską  L- i b e r b  k ró -  
t ó w  f rancuzk ich .

Je sz c z e  tego  sam ego  d n ia  s p a d ła  g ł o w a  D a n to n a  i 
k i lk u n as tu  j e g o  s t ro n n ik ó w .

Z E  L W O W A -  
Tygodnika roln icza  -  przem ysłow ego  p o d  R e d a k c y ją  

T .  W .  K o r e a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. Q. i o b e j m u j e :  
1) O  g o ły m  o w s ie  ch iń s k im .  2 )  O  c ie c z y  n a w o z o w e j  
ł  p a d l in y .  3 )  K o r c s p o n d e n c y j a , w  k tó rć j  p o d a j e  s ię  
s p o s ó b  do  w y ld c z e ń ia  c h o r o b y  b y d lę c ć j  g ru d ą  z w an d j .
4 )  O  n o w ó j  m a c h in ie  do p łu k a u ia  kar to f l i  i  b u ra k ó w . .
5)  W ia d o m o ś c i  cz a s o w e .

N o w a  m a s z y n a  d o  r o z k ł a d a n i a  p o w i e ­
t r z a .  P r o f e s o r  ch em ii  w  F lo r e n c y i  G a z  z e r  i ,  w y n a ­
la z ł  b a r d z o  s z tu c z n ą ,  c iąg le  w  ru c h u  b ę d ą c ą  m a s z y n ę ,  
h tó ra  z a r ó w n o  n a  w o ln ć m  p o w i e t r z u ,  j a k  i w z a m k n i ę -  
tem  m ie j sc u  ro z k ła d a  o t a c z a j ą c ą  a tm o s f e r ę .  S p o s ó b  u -  
zy c ia  te j  m a s z y n y ,  j e s t  b a rd z o  p r o s t y  i p o j e d y n c z y .  
W y n a la z e k  te n  p o d a  M k a rz o m ,  c h e m ik o m  i b a d a c z o m  
n a tu r y  n o w y  ś r o d e k ,  do  p rę d k ie g o  i n ie z a w o d n e g o  o -  
rn a c z e n ia  sk ł a d o w y c h  częśc i  p o w ie t r z a .  P r o l e s o r  G a z -  
z e r i ,  o d b y ł  p i e rw s z ą  p r ó b ę  tćj m a s z y n y  w  og ro d z ie  
k ró lew sk ieg o  m u z e u m  w  F l o r e n c y i  i p r z e k o n a ł ,  ze  j e s t  
c e lo w i  o d p o w iad a jącą * .  T e u  b a d a c z  n a t u r y ,  z a m y ś U  
o g ło s ić  d ru k ie m  c a ł y  s k ł a d  t e j ż e  m a s z y n y ,  o  k tó re j  
p ism a  w ło s k ie  t w i e r d z ą ,  ze  w  s z p i t a l a c h ,  f a b r y k a c h ,  
p i w n i c a c h ,  d a  się z  w ie lką  k o rz y ś c ią  z a s to s o w a ć  i p o , ,  
s ł u ż y  do, w y k ry c ia ,  s z k o d l iw y c h  w y z i e w ó w .

M  u m i j a .  T o w a r z y s t w o  b a d a c z ó w  p r z y r o d y  
w  S h r e w s b u r y  o t r z y m a ł o  w  d a rze  rzadką  m u m i ję  , m a ­
j ą c ą  3 ,000  lat. , j a k  s ię  to  z n a p i s ó w  na  b o g a te j  u ia le -  
r-yi o k a z u je .  T y m  sk a m ie n ia ły m  t r u p e m  j e s t  21 - Ie tn ia  
k a p ł a n k a ,  b o g in i  O s i r i s ,  im ien iem  T e n n o n c n - R n o n s .  
O p a s k i  z n a j l e p s z e g o  p ł ó t n a  m im o  t y lu  w ie k ó w  są j e ­
szcze  d o ś ć  m o c n e ,  a  z ę b y  m u m ii  n icze'm u ie  u sz k o -  
d z o n c .

J a k  p o z n a ć  z f a ł s z o w a n y  c u k i e r ,  K u h l -  
m a n n , chem ik  w  L i l l e  w y n a l a z ł  s p o s ó b ,  k tó r y m  m o ­
żna  p o z n a ć  s fa ł s z o w a n ie  c uk ru  z t r z c in y  lu b  b u r a k ó w ,  
j e ź l i  to  p o c h o d z i  z p r z y m ie sz k i  c u k ru  z ha r to f l i  Inb  
w in n e g o  g ro n a .  S p o s ó b  ten  j e s t  n a s t ę p u j ą c y : R o z g r z e ­
w a  się c u k ie r  w 'g ę s ty m  r o z w a r z e  z p o ta ż u ,  je ź l i  cu k ie r  
j e s t  z kar to fl i  lub  w iu n eg o  g ro n a  p r z y b i e r a  b a r w ę  b r u ­
n a tn ą  j e ź l i  zaS z t r z c in y  lu b .  z b u r a k ó w ,  ż a d n e j  n ie  
d o z n a je  z m ia n y  w  k o lo rz e .

C z y n  s z l a c h e t n y .  W j e d n e m  m ias teczku  
w  kró les tw ie-  w i r t e m b e rs k ić m  Yzydarzył  s ię  n ie d a w u o  
n a s t ę p u j ą c y ,  z a b a w n y  w y p a d e k :  P r o b o s z c z  t a m tc j s z v  
m ia ł  w  n ie d z ie lę  kazan ie  , o b r a ł  so b ie  te m a  o m i ło śc i  
b l iźn iego  , i z a c h ę c a ją c  s w y c h  s łu c h a c z y  d o  d o b r o c z y n ­
n o śc i  , mię^dzy innein i  r z e k ł :  >;G d  y  w  i d z i s z 1» 1 i -  
z n i c  g o ,  z e  n i e '  m a  s z a t y ,  a s a m  m a s z  d w i e ,  
d a j  m u  z  n i c h  j e d n ę . *  P o  skończone 'm  kazan iu  
c a ł a  gm ina  w y s z ł a  z b u d o w a n a  z k o ś c io ła ;  je d n a k ż e  ż a ­
den  z p u r a f i j a u ó w  n ie  b y ł  tak  m o c n o  w z r u s z o n y  tem  
k a z a n ie m ,  jak p e w i e n  m u la r z ,  k tó r y  m ia ł  n a  s o b ie  
m o c n o  w ;  ' a r t y  kaf tan .  S zczeg ó ln ie j  m o w a  o sukn i  u -  
c z y n i ł a  na nim w ie lk ie  w ra ż e n ie .  Z a d u m a n y  w y s z e d ł ­
s z y  z k o ś c i o ł a ,  u d a ł  się j a k  zw yk le  do  b r o w a r u  n a  
sk ro m u y  o b ia d .  N aresz c ie  t o / g a d a ł  s i ę :  s l U i ą d z  p r o ­
b o s z c z  m a  z a p e w n e  d w ie  su k n ie * ,  r z e k ł ,  st.-ióglby mi

ł a tw o  j e d n ę  u s t ą p i ć ;  w s z a k  j a  n ić  m am  ty lk o  ten li c h y  
kaf tan  , a on sam  i lau cza t  to w  dz is ie jszćm  sw um  ka­
z a n iu .« —  S fo w a  te  u s ły s z a ł  p i w o w a r  i r z e k ł :  j t ł . a tw o  
kym p a n o m  gadać na  a m b o n i e ,  a le  ż e b y  sam i tak  czy  
n i l i ,  j a k  uas n a u c z a ją ,  tem u  t r u d n o  dać  w ia rę  ; s ł u c h a j ,  
je ź l i  ksiądz p ro b o s z c z  d a ru je  ci  s u k n i ę ,  j a  ci dam  dwa 
t a l a r y  i dzbanek  D iw a .« — rSprobuję,'< , o d rz e k ł  m u la r z ,  
i p o w s ta w sz y  7. m ie j s c a ,  u d a ł  s ię  d o  p r o b o s z c z a .  P r z y ­
s z e d ł s z y  t a n i ,  p r z e ł o ż y ł  sk ro m n ie  s w o je  p r o ś b ę ,  i p r z y ­
t o c z y ł  , ł o w a  z kaz ania, C z c ig o d n y  k a p ła n  z a d a '  mił. 
je szcze  n iek tó re  p y t a n i a ,  a b y  się  p r z e k o n a ć ,  aza l i  i 
da lsza  o sn o w a  u tk w i ła  w  j e g o  p a m ię c i .  A gdy  egzam in  
w y p a d ł  p o m y ś l n i e ,  z a c n y  k a p ła n  o t w o r z y ł  s z a f ę ,  d a ł  
m u la r z o w i  z u p e łn i e  d o b r ą  su k n ie  i p o ż e g n a ł  jak  n a j u ­
p rz e jm ie j .  M u l a r z  z d z iw io u y ,  £c tak  p o m y ś l n y  sk u te k  
w z ię ła  p o k o r n a  j e g o  p r o ś b a ,  w d z ia ł  c z e m p r ę d z e j  n a  
s iebie  sukn ię  n im  je s z c z e  w y s z e d ł :  n a  u l i c ę ,  a kaf tan  
w z ią ł  p o d  p a c h ę -  Z  r a d o śc ią  na tw a r z y ,  p o w r ó c i ł  d o  
b r o w a ru .  P i w o w a r  z a p o m n ia ł  tym czasem , o sw o jć ra  
p r z y rz e c z e n iu  a n a w e t  n ie  s p o d z ie w a ł  s i ę ,  a b y  m u la r e  
sw ó j  z a m y s ł  u sk u te c z n i ł .  U j r z a w s z y  go w ię c  w  p o r z ą -  
dnćj  s u k n i ,  r z e k ł  z z a d z iw ie n ie m :  »l)o s tu  d r a b ó w ,  a 
t y  zkąd masz tak p i ę k n y  s u r d u t ? « —  >:Od księdza  p r o ­
b o s z c z a ,  k t ó r y  mi go d a ro w a ła ,  o d r z e k ł  m u la r z ,  »a t e ­
raz  p r o s z ę  o d w a  t a l a r y  i d zb an ek  p i w a ,  n ie c h  się n a .  
P t ię  za z d ro w ie  naszeg o  sz a n o w n e g o  k s iędza  p r o b o ­
szcza .« —  P i w o w a r  z a w s ty d z o n y ,  że  nie m ia ł  zau fan ia  
w  d o b ro c i  z a c n e g o  k a p ł a n a ,  n ie  n a m y ś la ł  s ię  d ł u g o ,  i 
d.ał co  p r z y rz e k ł .*

T r a f n y  d o o i n e k .  M a rg ra b in a  CoisliD w y j a -  
d n a ła  so b ie  p o s ł u c h a n i e  u p a n a  F o u c h ć , m in i s t r a  p o -  
l icy i  za  k o n z u la tu  N a p o le o n a .  F o u c l ie  o p a r t y  ł c k c i e m  
n a  gzym sie  kom inka ,  p r z y j ą ł  tę w ie lka  d a m ę  o b o ję tn i e ,  
n ie  p r o s z ą c  n a w e t ,  a b y  u s ia d ła .  s P r z y s z ł a m  się  d o w ie ­
dz ieć* ,  p r z e m ó w i ł a  m a r g ra b in a ,  » jaką z b r o d n ię  p o p e ł ­
n i ł a  m.oja. s i o s t r a , p a n i  A v a r a y ,  że  jd j  lo se iu  m a  b y ć  
wygnknie?<e—» P a o i  A v a ra y  j e s t  n i e p r z y ja c ió łk ą  r z ą d u « ,  
o d r z e k ł  F o u c h e  , s p o w a ż y ł a  p o d n ie ś ć  g łos p r z e c iw  r z ą ­
do w i  i b y ł a  tak z u c h w a ł ą ,  z e , . . . « _ v C o  pńn  m ó w isz ?*  
p r z e r w a ła  m u  m argrab ina , ,  s m o ja  s io s t r a  z u c h w a ł ą ?  
vJna m ia ła b y  p o d n ie ś ć  g łos  p r z e c iw  p ie 'rw szcm u  k o n -  
z u lo w * , o n a ,  n lo r s  j e s t  tak l ę k l iw ą ,  że  n ie  ś m ia ł a p y  
n a w e t  p o w i e d z i e ć :  » P ro s z ę  c ię  n a n ie  m i n i s t r z e ,  ka!'. m i 
p o d a ć  krzes ło  ?* — F o u c b e ’ Ł m ićśzan y  tą  d o tk l iw ą  p r z e -  
m o w k ą , p o d a ł  m a rg ra b in ie  z u p r z e jm o ś c i ą  k rz e s ło  i 
w y g o to w a ł  n a t y c h m i a s t  p o z w o le n ie  d la  p a n i  A v a ra y ,  
p o w r ó c e n ia  d o  P a r y ż a  , c h o c ia ż  p o w z i ą ł  b y ł  s t a łe  p o -  
s tn u o w ic u ie , n ie  p r z y c h y l i ć  s ię  d o  p r o ś b y  m a rg ra b in y  
C o is l in .

P r z y  t o i n  r o ś ć  u m y s ł u .  Za cz a s ó w  cesa r  
ł t w a  f r a n c u z k ie g o , u ż y w a n o  czasem  nie b a rd z o  c h w a ­
l e b n y c h  ś r o d k ó w  w y m u s z a n ia  p i e n i ę d z y .  R a z u  je d n e g o  
b y ł  m ięd zy  in n y m i  p e w ie n  b o g a ty  k u p i e c ,  nazw isk iem  
G o rd o n  w  l iczb ie  t y c h  o s ó b  d o n ie s io n y ,  k tó r z y  w k r ó t ­
kim^ czasie  wielki m a ją te k  z e b r a l i , a na k tó r y c h  b e z ­
p ie c z n ie  m o ż n a  b y ł o  d o b r o w o l n ą  lub  p r z y m u s z o n ą  p o ­
życzk ę  n a ł o ż y ć .  R az  s p o s o b n o ś c i  d a w a n e g o  fe ­
s t y n u ,  z a p r o s z o n o  także  ż o n ę  w s p o m n io n e g o  kupca .  
N a p o le o n  c z j n i ą c  p rz e g lą d  w s z y s tk ic h  t a m ż e  b ę d ą c y c h  
d a m ,  s ta n ą ł  p r z y p a d k o w o  p rz e d  p a n ią  C o r d o n  , ch c ą c  
się  o je j  nazw isku  d o w ie d z ie ć  : » M ó w ią « ,  r z e k ł  z w r ó ­
c iw s z y  się  d o  n ie j  , »że p a n i  h a r d z o  b o g a tą  jesleś.<s_—  
» T ak  j e s t  N a j ja ś n ie j s z y  pan ie« ,  o d rz e k ła  bez  n a m y s łn  
k u p c o w a ,  »niam d z ie s ię c io ro  dz iec i .*  N a p o le o n  u śm ić -  
c b n ą w s z y  s i ę ,  w ię c e j  o p o ż y c z c e  n ie  w s p o m n ia ł .
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